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Pokłosie sejmowe. 


Sejm po dłuższej i gorącej chwilami 
dyskusyj załatwił już wszystkie wnioski ko- 
misyi gospodarstwa krajowego z przed- 
łożenia Wydziału krajowego o melio- 
Tacyach. 

, Uchwalono: przyjąć sprawozdanie Wy- 
dziąłu krajowego do wiadomości; przyznać 
lą popieranie robót melioracyjnych zasiłek 

kwocie 300.000 koron; przyznać zasiłek 
na doświadczalnią z kulturą torfowisk 

otę 8.500 koron; przyjąć ustawą przed- 
Ożoną co do regulacyi Bugu i Białej z do- 
Pływami Błożewki i Krzemionki, tudzież 
Obwałowania Wisły i Wisłoki, w końcu 

yznano odpowiedni zasiłek na regulacyę 
€łtwi, Bugu, Białej i Krzemionki. 

Dalej zastanawiał się Sejm krajowy 
nad sprawą budowy domu dla obłąkanych 
W zachodniej Galicyi. Po dłuższej i bardzo 
ję czerpu ącej dyskusyi uznano tę sprawę 
szcze jako niedojrzałą do powzięcia uchwa- 
k I odesłano całe przedłożenie hapowrót do 
żę Misyi sanitarnej z poleceniem przedło- 
enia konkretnych wniosków. 

% Uchwalono następnie niektóre zmiany 
postanowieniach ustawy gminnej, a mia- 
kowicie w kierunku rozszerzenia 
sę mpetencyi Radgminnych do 
tęgtowienia o sposobie uży- 
owania dobragminnego. 
ni Z wniosków, jakie wpłynęły w ostat- 
Im czasie do laski marszałkowskiej — 
d ija się na pierwszy plan wniosek p. 
Ry łąbińskiego w sprawie zmia- 
gj,Statutu krajowego i ordynacyi 

*imowej wyborczej. 

D Wniosek ten proponuje do Sejmu 115 

n tów, którzyby wejść mieliz powszech- 

z 80 prawa głosowania i 46 posłów 
śrupy dopełniającej. 

Tych ostatnich wybieraćby mieli mę- 
Żzyżni i kobiety. 4 
d W tej grupie byłby każdy uprawniony, 
te głosowania, kto ma studya uniwersy- 
te i płaci 100 K rocznego podatku, 

też kto płaci 200 K podatku. 

mi , Wniosek pozosiawia dotychczasowe 

ejsca 12 wirylistom. i 
; powszechnego prawa gło- 
Wania Lwów miałby wybierać 
i Posłów, zaś z grupy dopenia- 
4cej 5 — Kraków zaś z tego sa- 

€go tytułu 5i 3 posłów. 

- adi wniosku tego — tak odmiennego 

i. WSzystkich, w tej sprawie omawianych 

i op Sionych, a tak szeroko pomyślanego 

sp Partego na istotnych potrzebach naszego 

sp teczeństwa, powrócimy jeszcze w sto- 
chwili. 
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Socyaliści, narodowcy ruscy, staroru- 
ski komitet wyborczy t. zw. „ruskaja rada" 
i ludówcy 


postawili już swoich kandydatów 


na okręgi, które im się wydają możliwe 
do zdobycia. 

Naturalnie, że w ślad za tem rozwi- 
nęli też szaloną agitacyę na rzecz tych 
kandydatur. Cały legio osobistości, niko- 
mu nieznanych dotąd, obładowanych.: pi- 
smami, broszurami i wogóle drukowaną 
bibułą, ruszył już w świat obrabiać wy- 
borców i obiecywać im: to raj Socyali- 
styczny, to ukrainę hajdamacka, to blask 
złotej korony batiuszki, lub wolną ojczyznę 
pomysłu p. Stapińskiego. Wszyscy zaś ra- 
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zem ponieśli ze sobą w zanadrzu jeden 
wspólny argument, który ma zjednać przy- 
jaciół ich kandydatom a jest nim 

nienawiść wszystkiego, co prawdziwie polskie. 

Na tym gruncie schodzą się wszyscy 
agitatorzy i podają sobie ręce do zgodnej 
pracy. W tej nienawiści jest zbieżność 
wspólnych ich usiłowań, pozatem drogi 
ich rozchodzą się; każdy pracuje odrębnie 
dla swojego poleconego kandydata. 

Jaki z tej pracy i podjętych usiłowań 
będzie pożytek, trudno dzisiaj przewidzieć; 
to jednak jest w całej robocie charaktery- 
stycznym, że Rusini, gdzie potrzeba, obo- 
wiązali się popierać socyalistów, ludow- 
ców, bądź nawet syonistów, z czystej tyl- 
ko nienawiści ku Polakom, nie zdołał so- 
bie jednak nigdzie zapewnić pomocy tych 
partyi, gdzie szanse ich zwycięstwa w wał- 
ce z Polakami są niepewne. 


Ruki w wierch! 
(Spotkanie szpiciów z bojowcami). 
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Socyały i ludowcy 
przyrzekli bowiem oddać głosy swe na ich 
kandydata tylko tam, gdzie mają prawie 
i tak pewność wygranej. 
Takie są zwykle cierpkie owoce ślepej 
nienawiści. 
W parlamencie niemieckim, 


złożyli polscy posłowie 21 wniosków pra- 
wno-politycznych-ekonomicznych. 

Za pomocą tych wniosków domaga 
się Koło polskie od kanclerza rzeszy przed- 
łożenia parlamentowi niemieckiemu szeregu 
projektów zmiany istniejących przepisów, 
a mianowicie: że nauka religii ma być 
udzielaną tylko w języku ojczystym; że przy 
nabywaniu lub sprzedawaniu zieminie po- 
winny oddziaływać względy polityczne; że 
sędziowie w dzielnicach polskich powinni 
władać językiem polskim ; że wolno się zgro- 
madzać i zakładać stowarzyszenia, bez 
ograniczenia istniejącego prawa, że odbiera 
się władzom pruskim prawa wpływania na 
wybory. 

Inne wnioski żądają: większej swobo- 
dy dla nakładców, redaktorów wydaw- 
ców: i właścicieli drukarń; uniemożliwienie 
wydalań obcokrajowców; prawa koalicyj- 
nego dla robotników rolnych; zakazu wy- 
szynku wódek w niedzielę i święta; utwo- 
rzenia Izb robotniczych; wreszcie zapro- 
wadzenia 8-godzinnego dnia pracy dla ro- 
T fabrycznych, hutników i górni- 

ów, 


Koto Polskie 
w Dumie rosyjskiej odbyło także pierwsze 
posiedzenie, na którem uchwalono 
solidarność 
we wszystkich sprawach poruszanych w Du- 
mie. 
Do solidarności tej zobowiązali się 
wszyscy posłowie polscy z Królestwa, Li- 
twy i Rusi. 


ST. POŻAROWSKI. u 


HANDLARZE DUSZ 


Galicyjska powieść kryminalna. 


L 
HANDEL O KREW. 


Wśród cicho prowadzonej rozmowy 
przesiedzieli nasi przyjąciele do wieczora. 
Przez ten czas niejednokrotnie jeszcze aparat 
telefoniczny odzywał się cichem trzeszcze- 
niem, a wtedy Cezary biegł do niego i słu- 
chał skwapliwie, co i kto mówi przez te- 
lefon, Ale były to obojętne im całkiem roz- 
mowy gości hotelowych lub hotelowej słu- 
żby z miastem. 

Obiad zjedli u siebie w pokaju, a gdy 
się trochę poczęło zmierzchać, rzekł Cezary: 

— Wyjdźcież teraz przez hotel i tam 
zaczekajcie na mnie. Ja zaraz przyjdę za 
wami, tylko odłączę znów i schowam aparat 
telefoniczny. 

Baszioń i Kostek opuścili pokój na- 
tychmiast, ale upłynęło małe półgodziny, 
nim Cezary zeszedł z góry. 

Wstąpił po drodze do loży portyera, 
a oddając mu klucz do numeru, rzekł: 

— Proszę, aby do naszego pekoh nikt 
nie wchodził, bo tam są porozkładane na- 
sze rzeczy i papiery. Nawet łóżka mają 
być pościelone wtedy dopiero, gdy wróci- 
my z teatru, 

— Do usług jaśnie pana. ł 

W loży portyera nie siedział Gorgo, 
tylko mer zę służby hotelowej. 

— Czemu pan zabronił wchodzić do 
naszego pokoju? — spytał Kostek, gdy 
się już o kilkanaście kroków oddalili od 
hotelu. 


GONIEC POLSKI z piątku dnia 8. marca 1907. 


Po zamknięciu pierwszego posiedzenia 
Dumy - 
urządzono manifestacyę, 


przyczem  Żandarmerya zrobiła użytek 


| z broni. 


Kilka osób jest rannych. 


Tłum niósł czerwone sztandary i śpie- 
wał marsyliankę, tudzież rewolucyjny marsz 
żałobny. 

Po zatem przebieg pierwszego posie- 
dzenia Dumy był spokojny i, wnosząc z te- 
go, wiele dzienników uważa obecną Dumę 
za zdolną do pracy. 

Następne posiedzenie Dumy odbędzie 
sięmdzisłajc 7 

W Anglii 

wżmaga * ruch agitacyjny przeciw zbro- 
jeniom. izbie gmin, podczas dyskusyi 
nad budżetem marynarki, padły tak cha- 
rakterystyczne słowa z ust ministra mary- 
narki — o czem wczoraj nasz telegram już 
doniósł — że, spodziewać się należy, nie 
przebrzmią one bez wrażenia i kto wie, 
czy nie będą może początkiem nowej ery, 
dążącej jeżeli nie do zniesienia, to przy- 
najmniej ulżenia opodatkowanej ludności 
na rzecz militaryzmu. 

A że zaś słowa ministra angielskiego 
są głębszego znaczenia, niź wszystkie 
uchwały razem wzięte z konferencyi poko- 
jowej w Hadze, o tem nie ma, zdaje się, 
dwóch zdań. 


L powodu wyrzucenia Rusinów 


kufel za kuflem przynosząc. Do tego sobie 


— Będziemy wiedzieli? A jak pan to 
pozna ? 

— Zrobiłem coś, co zdradzi ich za- 
miary, jak tylko wrócimy do hotelu. 

Kostek wytrzeszczył ze zdumienia oczy, 
ale Cezary niechciał mu dać żadnych wię- 
cej objaśnień. 

ieczór cały spędzili na oglądaniu 
miasta, byli w teatrze, a potem w ogro- 
dowej restauracyi sjoen wieczerzę. Przez 
cały czas — widzieli to doskonale — byli 
ustawicznie szpiegowani przez jakieś indy- 
widua. 

— Czego oni od nas chcą? — pytał 
Kostek Cezarego. 

— To rzecz bardzo prosta. Chcą wie- 
dzieć, czy my niemamy w Rio żadnych 
znajomości, czy nikt się nami nieinteresuje, 
aby stąd wywnioskować i zapewnić się, 
że gdy znikniemy, nikt się o nas nie bę- 
dzie pytał, nikt troszczył o to, gdzieśmy 
się podzieli. 

— Przecież mogą się domyślać, że 
w Europie zostawiliśmy rodziny, które 
czyniłyby za nami poszukiwania, gdyby 
ślad po nas przepadł. 

— Ach, Europy oni się nie boją! — 
rzekł ironicznie Cezary. — Co ty myślisz, 
jak długo by to trwało, nim nasi krewni 
zaniepokoiliby się o nas i poczęli robić za 
nami poszukiwania. Najpierw pisaliby listy 
w nięskończoność, nieotrzymawszy odpo- 
wiedzi dopiero zwróciliby się do konsu- 
latu. austryackiego w Rio 9 aśnienie, co 
się z nami dzieje, konsulat szukałby nas 
przy pomocy władz bazylijskich po całym 


Nr. 44. 


sadnione żądanie Polaków co do strzeże- 
nia i zachowania polskiego charakteru uni- 
wersytetu lwowskiego, potępić także mu- 
simy używanie gwałtu z ich strony do 
spełnienia tego celu. A bądź co bądź użyła 
młodzież polska gwałtu wobec ruskich stu= 
dentów, jakkolwiek rozmiary jego były 
mniejsze i nie mogą iść w porównanie 
z ruskim napadem na uniwersytet. Nadto 
uczyniła młodzież polska to, co widocznie 
w intencyach polskich jej profesorów nie 
leżało, skoro nawet śledztwa dyscyplinar- 
nego ruskim *akademikom nie wytoczyli. 

Mamy tedy odczucie, że popełniono tutaj 
znowu błąd, który rozkłada się na młodzież 
polską i na senat. A nam w tej sprawie błę- 
dów robić nie wolno, nam nawet nie 
wolno wytwarzać materyału, z któregoby 
wrogowie polskiego imienia skonstruować 
mogli przeciw nam zarzut nietolerancyi, lub 
co gorsza, gnębienia Rusinów. 

Za takie błędy możemy drogo zapła* 
cić. Oczywistą bowiem jest dzisiaj rzeczą, 
że Niemcy austryaccy wraz ze swoją prasą 
wyzyskują bardzo chciwie sytuacyę, aby 
GOŻYSKAĆ dla siebie Rusinów i opinię ruską, 
i ukuć z tego niesłychanie dla siebie pożą- 
daną broń polityczną przeciw Polakom 
wogóle, a przeciw delegacyi polskiej w 
przyszłym parlamencie austryackim, w szcze” 
gólności. 

Ostrzegamy więc, dopóki czas, przed 
lekkomyślnem dostarczaniem przeciwnikom 
naszym broni, która przeciw nam zwróci 
się może. 


ST. BRANDOWSKI. 
Pan Damazy u ministra. 


Szkic obyczajowy. 
(Ciąg dalszy). 
Podobnież i Maćkowi nieźle się działo; 
choć sobie pod stołem porządnego guza 
nabił. I jemu „surdutnicy* nadskakiwali;* 


kraju, a może nawet po całej Ameryce, do” 
niósł by nareszcie, żeśmy zniknęli, a po” 
tem na żądanie naszych rodzin mogłoby 
się rozpocząć dochodzenię, co się z na 

stało. Na tę całą procedurę byłby potrzebny 
rok albo i dwa lata, a do tego czasu da” 
wno zgnilibyśmy w ziemi, albo zjadły bY 
nas ryby w morzu. Więc nie dziw się, Że 
tak pilnie na nas uważają. Gdybyśmy na” 


przykład poszli teraz do konsulatu i tam 


dłużej zabawili, to nasi wrogowie byliby 
tem strasznie skonfundowani, w obawie, ŻE 
po naszem zniknięciu mógłby konsulat na” 
tychmiast czynić za nami poszkiwania. 

Było już dobrze po północy, gdy Ce” 
zary ze swymi towarzyszami wrócił do 
hotelu. 

— Czy nikt nie chodził do naszego 
pokoju? — spytał portyera, odbierając 
klucz od niego. 

— Stósownie do rozkazu jaśnie pan4 
nikogo nię wpuszczałem — rzekł portyefe 

Gdy weszli na górę i otworzyli drzw 
do swego pokoju, Cezary kazał swym O 
towarzyszom, aby stanęli w progu i nieru- 
szali się z miejsca, sam zaś wyjął z Kie 
szeni latarkę elektryczną i zapaliwszy ia 
uklęknął na podłodze i począł na nie 
uważnie czegoś szukać. M 

Podłoga cała wysypaną była prze? 
sitko bardzo delikatną i cieniuchną W 
stwą popiołu. Cezary szukał w tym st 
piele śladów nóg ludzkich. 1 natychm 
odkrył odciski podeszew męskiego obuw "= 

— Patrzcie — rzekł do Kostka k 
Basztonia — wchodziła do numeru jedna 
osoba podczas naszej nieobecności, a jur- 
dy jej prowadzą do tego kąta, gdzie b 


ko stoi. 
(C. d. 2 
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zajadat małe bułeczki, których pełen talerz 


był. Wprawdzie oberkelner i Mać- 


na ył. 
Rowi jadłospis odczytywać począł, co Mać- 


ka tak rozśmieszyło, że za każdą potrawą 
trząsł ae; ze mw Teret 

— O rety! rety! jaki on głupi! 

Pili tedy i jedli, więcej jednak pijąc 
jak jedząc, a tak burgunder, jak isilne pi- 
wo monachijskie niezadługo w swych ży- 
wych skutkach objawiać się poczęły. Ma- 
ciek opuścił głowę i rozimarzonej fantazyi 
do Krakowa pod wieże Maryackie prze= 
nieść się kazał, Pan Damazy natomiast re- 

iej damental 


dliwości, o pagacie z Langie- 


nister w konterkę grać umie, począł wska- 
zującemi palcami młynka w powietrzu krę- 
cić i końce pałców do siebie zbijać; gdy 
jednak ani za dziesiątą razą palce mu się 


zderzyć nie chciały, zawołał zgorszony: 
— To za cóż jego iwie mini- 
strem zrobili ? 


_ Afe potem uspokoił się nieco, kalku- 
lując sobie, że jeżeli minister sam co do 
konterki nie jest fachowym, to bezwątpie- 
nia rzeczoznawców do tej sprawy powoła, 
a ci będą mu przecież słuszność przyznać 
musieli, chyba, że jużby sprawiedliwość 
po tej bożej ziemi chodzić przestała. 

aki to był stan pana Damazego i Mač- 
ka. Tylko jedyny Gacek pod drzwiami ci- 
cho sobie siedział, a butełkę wina, którą 
mu kelner przyniósł, z taką odrazą na bok 
usunął, jak gdyby go trucizną częstowano. 
myślano się tedy, że według dworskich 
przepisów przynajmniej jeden z królew- 
skiego orszaku trzeźwym pozostać musi, 
a ktoś z gości zauważył nawet, że euno- 
chom szacha perskiego wcale wina pijać 
nie wolno. Czem ten zakaz motywował, 
tego już powtarzać nie mogę. 

Ale też i dałszych przygód pana Dama- 
zego opisywać nie będę, bo bohaterowi 
mojemu sławy i blasku dodając, siebie sa- 
mego w oczach Szanownych, lecz podej- 
rzliwych Czytelników na łgarza i blagiera 
Wystawiam. Trzymając się zaś zasady: 
Prima chariłas ab ego, w krótkości tylko 
Nadmienię, że pan Damazy jeszcze ze 
Szwajnogą „Wien bei Nacht* oglądał. Ka- 
Wiarnia Liry i Eldorado z jej mieszkankami 

c się mu podobały, że dopiero na drugi 
dzień do domu przyszedł i coś miał na 
Sumieniu, bo nikomu, ani nawet Maćkowi, 
W oczy Śmiało patrzeć się nie mógł. I był- 

może pan Damazy nie prędko do È. - 
Panowa wrócił, gdyby nie ta okoliczność, 
Że arenda, umieszczona w jego pugilare- 
Sie, już się ku schyłkowi miała. Pole- 
Clwszy zatem Szwajnodze, aby mu do- 
niósł, kiedy Gacka, jego protegowanego 
na posadę do ministerstwa powołają, sam 
do Galicyi powracał, utrzymując, że wiele 
i ważnych zajęć w Capanowie go czeka, 
a i ślubów dopełnić musi, jakie wobec 
aćka za szczęśliwe zakończenie awantury 
W Krakowie uczynił. 

, Po kilku dniach w samej rzeczy wi- 

zimy pana Damazego w dworze capa- 
Rowskim, jak po trudach swej dalekiej po- 
dróży odpoczywał, to i owo sobie z życia 
Wiedeńskiego przypominając. Z  nawału 
Wrzekomych zajęć nic jeszcze nie załatwił, 
Z wyjątkiem, że Maćkowi ślubów dotrzy- 
Mał, a dotrzymał ich tak sumiennie i-z ta- 
ką subtelnością, że Maciek przez cały ty- 
k ń wieży Maryackiej, surdutnikom i pół- 

oskom na brzuchu wymyślał. 
Stósownie do rady, otrzymanej od 
Urzędnika, zapłacił pan Damazy podatek, 
płacił z tak tajemniczym i dwuznacznym 
miechem, że to nawet samego poborcę 
ntrygowało, nie mówiąc już o licznych 
Znajomych, którym pan Damazy szeptał 
sekrecie na ucho: 
i — Mówiłem z ministrem; zobaczycie, 
aka się tu szopka niezadługo zrobi. 
Chodził tedy pan Damazy po Capa- 
wie i owej szopki wyczekiwał, a od 


czasu do czasu w rachunki zagłądał, jakie 
4 conto tej szopki we Wiedniu porobił, 
Bo trzeba Wam, Szanowni Czytełnicy, wie- 
dzieć, że pan Damazy co do prowadzenia 
rachunków wielkim był pedantem i każdy, 
choćby najdrobniejszy wydatek, w ewiden- 
cyi trzymał. Na dowód przytoczę tylko, że 
gdy w sprawie podatkowej tramwajem po 
Krakowie jeździł, a cent mu upadł i do 
szczeliny w tramwaju wleciał, to pan Da- 
mazy, wróciwszy do Capanowa, zapisał 
w swej książce: 

12/3. W krakowskiej dziurze trammwa- 
jowej przepadł mi: — zir. 01 ct. 

Otóż w tej samej książeczce, po ru- 
bryce, że w kawiarni Liry na poczęstunek 
i delicye dla siebie i dla „kompanii* 
7 reńskich 42 centy zapłacił, był jeszcze 
jeden wydatek 20 reńskich zapisany, ale 
nie było tam powiedziane, na co te 20 
reńskich było wydanych, a tylko ekono- 
mowi rubryka ta dziwną się wydawała; 
sam pan Damazy, wziąwszy książkę do 
ręki, godzinami całemi rozmyślał, jakby tę 
lukę wypełnić, ale zdaje się, że prawdy 
powiedzieć nie chciał, a zanadto był zno- 
wu uczciwym, by cygaństwo jakie za- 
pisać. 

Ale raz po podwórzu chodząc i o tej 
samej materyi rozmyślając, zerwał się na- 
gle do domu pobiegł i przed tę cyfrę 20-stu 
reńskich wyraz „Reptilia“ jednym zama- 
chem napisał. Następnie zatarł ręce i z wi- 
docznem  ukontentowaniem mówił do 
siebie: 

— Ano, niech zgadną, 
niech zgadną! 

Zdaje się, że pan Damazy był bardzo 
dumnym ze swego pomysłu, bo często do 
książki potem zaglądał i z lubością w ten 
tajemniczy wyraz się wpatrywał. Twarz 
jego pokrywała się wtedy nieokreślonem 
uczuciem rozkoszy i słodyczy, i podobnym 
on był do starego weterana, który o mi- 
nionych tryumfach i poczynionych niegdyś 
zdobyczach w duchu sobie wspomina. 
A zamykając książkę, mówił pan Damazy: 

— Niechże się domyślą! dziesięć bu- 
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MELEL 


LU 

ZE: 

e ==. 
ZZ: 4d a H 
ma yi 
PAM, 


telek postawię, jak kto zgadnie, co 40 
znaczy ? 

A potem dodawał: 

— Kapitalny pomysł z tem reptiliat Ej, 
mnie to trzeba było ministrem zostać, bo, 
panie, finezyą mam, a i w konterkę grać 
umiem | 

Gdy proboszcz do pana Damazego 
przyjechał i o Wiedeń się pytał, czy dro- 
żej tam jak w Capanowie, to pan Damazy 
skwapliwie książkę z biórka wyciągał i 
mówił: 

— Porachuj proboszcz i porównaj je- 
dno z drugiem, wielkiej też różnicy niema, 
ino reptilia tam więcej kosztują niż u nas. 

— Cóż to za reptilia? — pyta pro- 
boszcz ciekawie. 

— Ech, proboszczu, to nie Wam o tem 
gadać, to nie dla poświęcanej sukienki. 

A im więcej proboszcz nalegał, tem 
bardziej się pan Damazy zacinał, aby taje- 
mnicy przed sobą samym dochować.W du- 
chu tylko dodawał: 

— I tak na Wielkanoc przy spowiedzi 
świętej wszystko mu wyznać muszę; bę- 
dzie jeszcze na czas wiedział, — niech ta 
poczeka! 

W ten sposób upłynęło kilka tygodni, 
a w tym czasie Fortuna kapryśnica raz ła- 


skawem okiem na pana Damazego spo- 


glądała, 
była. 


to znowu jakoś niechętną mu 


(C. d. n.) 


Fiskus austryacki a Monte Garlo. 


Pewien adwokat wiedeński, wezwany 
w roku 1904-tym przez władzę skarbową 
w Wiedniu do dania niektórych wyjaśnień 
co do zeznanej przez niego fasyi podatko- 
wej, zeznał dobrowolnie, że w roku 1902 
był w Monte Carlo i wygrał tam w ruletę 
i Trente et quarante około 37.000 franków. 
Zarazem jednak dodał, że tej wygranej su- 
my nie uważał za dochód i nie wstawił 


jej przeto do fasyi, bo w latach 190014901 
przegrał o wiele więcej w totalizatora, za- 
tem owe przegrane sumy skompensonował 
z wygraną w Monte Carlo, a do opoda- 
tkowania podał jedynie dochód, jaki miał 
z adwokatury, wynoszący 5000 koron. Sku- 
tkiem tego zeznania władza podatkowa 
sprostowała owemu adwokatowi wymiar 
podatku za rok 1903, i do zeznanego prze- 
zeń dochodu 5000 koron doliczyła sumę 
wygraną w Monte Carlo 35.000 koron i ka- 
zała mu zapłacić podatek osobisto docho- 
dowy od dochodu 40.000 koron. Komisya 
apelacyjna zatwierdziła ten sprostowany 
wymiar, wobec czego adwokat odwołał 
się do Trybunału administracyjnego. 

Na odbytej tymi dniami przed tym 
Trybunałem rozprawie, dowiódł on, że 
tylko wygrane na losy i na loteryi mogą 
stanowić przedmiot opodatkowania, nie 
wolno zaś opodatkowywać sum, które ktoś 
wygrał, wdając się w grę jakąś dla przy- 
jemności, a nie w celach spekulacyjnych. 
Po dwugodzinnej naradzie wydał Trybunał 
administracyjny wyrok, którym zniósł ów 
wymiar podatkowy, ale nie dlatego jakoby 
on był niesprawiedliwy, tylko z tego po- 
wodu, że postępowanie władzy skarbowej 
przy tym wymiarze było błędnem. 

Obowiązkiem jej było bowiem pou- 
czyć kontrybuenta, że zeznania swe co do 
sum przegranych w totalizatora, powinien 
on poprzeć stosownymi dowodami, a nie 
bez żadnego pouczenia w tym względzie 
zadekretować, że zeznania, odnoszące się 
do sum. przegranych, nie zasługują na wia- 
rę. Co się zaś tyczy owej sumy wygranej 
w Monte Carlo podniósł Trybunał w mo- 
tywach swego wyroku, że w zasadzie te- 
go rodzaju wygrane podlegają podatkowi 
osobisto-dochodowemu. 


lle milionów ma car? 


Przed kilku tygodniami ukazał się 
w Rosyi mały popułarny kalendarz, który 
jednak został natychmiast skonfiskowany. 
Gorliwość władz usprawiedliwioną była 
tem, że kalendarzyk ten zawierał szczegó- 
łowe obliczenie majątków cara i rodziny 
carskiej. 

Jeden z korespondentów angielskich 
wydobył jednak gdzieś jeden Pia 
i ogłasza te obŃczenia w Erning Standard. 

Dochody cara płyną z trzech Źródeł: 
z kasy państwowej, z carskich domen 
(dawnych dóbr kościelnych) i z tak zwa- 
nych posiadłości gabinetowych. Kasa pań- 
stwowa płaci carowi jako swęmu| władcy ; 
carskie domeny, które są własnością ca- 
łego domu Romanów t. j. obecnie 61 lu- 
dzi, zostają jednak pod wyłączną admini- 
stracyą cara; zaś Á, z. posiadłości gabine- 
towe stanowią prywatną właśność carską, 
jako władzcy; ioprócz tego ma on jeszcze 
czysto prywatne majątki, które tu nie są 
wliczone. 

Z kasy państwowej otrzymuje car 30 
milionów koron rocznie. Sumą tą pokrywa 
` się koszta utrzymania dworu carskiego, 
Carowa i carowa matka otrzymują „na 
szpilki* rocznie 4,000.000 K. Każde dziecko 
cara dostaje od chwili urodzenia, aż do 
21-go roku życia po 80.000 K. Następca 
tronu otrzymuje rocznie 2 miliony koron. 

Głównym źródłem dochodu są jednak 
domeny carskie. Powstały one ze skonfi- 
skowanych majątków kościelnych. Obejmują 
one 21,328.000 włók ziemi, czyli przestrzeń 
tak wielką jak cała Irlandya. Dwie trzecie 
tego obszaru pokryte są lasem dającym 
świetne dochody. Tak np. drzewo archan- 
gielskie ma światową sławę, inna posSia- 
dłość w Wołogdzie przerabia rocznie 
200.000 wielkich drzew, Pozostała trzecia 


część domen jest doskonale uprawna. Naj- ' 


lepsze winnice w Rosyi stanowią także 
carską własność. Sprzedają one rocznie 


GONIEC POLSKI z piątku dnia 8. marca 1907. 


wina za 3 miliony koron. W Samarze jest 
fabryka cukru carska, która daje rocznie 
1500 ton cukru. NA posiadłościach tych 
jest około 100 kopalń przeróżnych, 1500 
młyaów, 1000 gospodarstw rybnych i oko- 
ło 850. przedsiębiorstw przemysłowych. 
Część posiadłości jest wydzierżawiona. 
A ta część sama stanowi 25.000 poszcze- 
gólnych dóbr. Czysty dochód z domen 
wynosi 40,000.000 koron rocznie. 

W przeciągu 100 lat, w czasie których 
skonfiskowane dobra kościelne przeszły na 
własność Romanowów dały im one około 
5000,000.000 czystego dochodu. 

Największe jednak dochody dają ca- 
rowi — a wyłącznie do jego użytku — 
posiadłości t. z., gabinetowe. Obszar ich 
wynosi około 150 milionów włok t.j. pra- 
wie tyle co cała Francya. Posiadłości te 
leżą przeważnie w Syberyi i na ich terenie 
znajdują się najlepsze i najbogatsze kopal- 
nie złota, srebra i platyny. Dochód z tych 
dóbr nie da się nawet w przybliżeniu obli- 
czyć, wynosi jednak całe dziesiątki mil v- 
nów rocznie. 

Wobec tych liczb zupełnie usprawie- 
dliwionem jest stanowisko Dumy i chłopów 
rosyjskich domagających się konfiskaty tych 
dóbr i podziału ich między lud. 


Lwów się topi! 


„Niema dość ludzi w mieście chętnych 
do pracy, trzeba ich sprowadzić“, w ten 
sposób odpowiadał urząd miejski na 
wszelkie interpelacye, kiedy szło o czysz- 
czenie miasta ze śniegu. Sprowądzono 
wreszcie całą masę ludzi, robota niby szła 
szybkim tempem, a jednak zaledwie kilka 
dni mamy słonecznych, a Lwów już tonie. 
Błota na ulicach tyle, że przejść nie mo- 
żna. Na niektórych leżą formalne wały 
usypane ze śniegu, jakby okopy obronnej 
twierdzy. Słońce patrzy na nie z politowa- 
niem, a chcąc ratować dobre imię magi- 
stratu, topi je gwałtownie. W  potókach 
wody zaś toną mieszkańcy Lwowa. 

Gdzie wina tych stosunków? Czy 
Lwów nie może być miastem czystem, czy 
koniecznie już każdy obcy przybysz musi 
zapoznać się z historycznem błotem lwow- 
skiem ? 

Swojego czasu wskazywaliśmy na to, 
że nie brak ludzi w mieście chętnych do 
pracy jest powodem, że trzeba było ro- 
botników aż sprowadzać. Winnem tu było 
to, że za cenę i w warunkach, jakie bu- 
downictwo miejskie daje robotnikom, nikt 
pracować nie chce. Za 10 godzin pracy 
należy się przecież robotnikom trochę wię- 
cej niż 60 lub 70 ct. Rada miejska, wglę- 
dnie sławna sekcya III. zajmująca się po- 
rządkami w mieście, platonicznie przyta- 
kuje zawsze, ilekroć jest mowa o po- 
lepszeniu płac robotników miejskich. Lecz 
ostatecznie wszystko kończy się tylko na 
obietnicach. Rototników niema — a w na- 
stępstwie tego Lwów pływa w błocie. 

Więcej jednak jeszcze winy ponosi 
kierownictwo bezpośrednie, t. z. urząd bu- 
downictwa miejskiego. Sposób czyszczenia 
miasta stosowany przez tych panów jest 
typowym przykładem brania się do rzeczy, 
o której się niema pojęcia. — Wysyła się 
n.p. partyę ludzi 8—10, z poleceniem, aby 
czyścili jakąś ulicę; po kilku dniach jednak 
przerzuca się ich nagle na drugi koniec 
miasta, a robota pozostaje niedokończoną. 
Następnie w pracy tej niema najmniejszego 
planu. Oczyszcza się ul. Halicką, a wszy- 
stkie boczne pozostawia się pełne błota 
i topniejącego śniegu. Typowym przykła- 
dem, jak się miasto czyści, może być ul. 
Boimów. Przecież położona w samem Śró- 
dmieściu, a jednak jest prawdziwem śmie- 
tniskiem, i prędzej by ją nazwać można 
ul. Wybojów. W ten sposób owa „czy- 
szczona* ulica w przeciągu godziny nieraz 
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' zapełnia się błotem, napływającem lub na- 


niesionem z sąsiednich ulic. |. 
Wozów do wywożenia śniegu i błota 


jest stanowczo za mało, a tak samo i ro- 


botników przy nich. Nieraz dwóch robo- 
tników nakładaczy musi i po 3- wozy 
obsługiwać. 

Tak samo wózkarze mają wyznaczone 
za wielkie części do czyszczenia. Dawniej, 
pracowało ich na takich samych kawał- 
kach dwóch i mieli co robić, obecnie, 
dzięki sparzystemowi, pracuje jeden i, ma 
się rozumieć, wydołać pracy nie potrafi. 

O tem zaś, aby dopilnować stróżów, 
aby czyścili chodniki z błota, mowy nie 
ma. I niewiadomo nawet, kto ma o to 
dbać. Policyant, zapytany w tej sprawie, 
odwołuje się na magistrat, magistrat na 
policyę i t. d. Słowem, Lwów tonie, — a 
mieszkańcy klną na porządki miejskie, bo 
nawet kalosze nie mogą ich ratować przed 
zamoczeniem nóg. ` 

Czas największy zreformować urząd 
budownictwa miejskięgo, bo takie bezho- 
łowie wstyd przynosi miastu, 


Kalentiarzyk: 

We czwartek, rzym.-kat. Tomasza, gr.-kat. 
S. S. Mucz. w E. 

W piątek, rzym.-kat, Jana Bożego, gr.-katą 
Połykarpa. 
Repertuar teatru miejskiego (pod dyrekcyą 
Ludwika Hellera): 


We czwartek po raz 4-ty „Zygfryd“, opera 
Ryszarda Wagnera w 3-ech aktach, gościnny wy= 
stęp Aleks. Bandrowskiego. 

W piątek po raz 2-gi „Edukacya Bronki“, ko- 
medya w 3-ech aktach przez Stefana Krzywoszew- 
skiego. 

W sobotę o godzinie wpół do 4-tej po połu- 
dniu dla młodzieży szkolnej „Skąpiec“, komedya 
w 5-ciu aktach Moliera, z p. Fiszerem w roli ty- 
tułowej. 

W sobotę o godzinie wpół do 8-mej wieczo- 
rem „Manon“, opera w 4-ech aktach Masseneta, 
gościnny występ Ireny Bohuss i Augustą Dianni, 

W niedzielę o godzinie wpół do 4-tej 8 wą 
poridalu; po raz 8-my aj A automobilista“, 

rotochwila w 3-ech aktach K, Kraatza, tłum. M. 
Sachorowski. 


W niedzielę o godzinie wpół do 8-mej wie- 
czorem „Orfeusz w piekle“, opera komiczna w 4-€ch 
aktach Jakóba Offenbacha. 


W poniedziałek po raz 2-gi „Upiory“, dramat 
w 3-ech aktach Henr. Ibsena. ia sk 


We wtorek po raz 1-szy „Scherlock Holmes“, 
sensacie, komedya POUSA w 4-ech aktach po- 
dług Conana Doyle i Ferdynanda Bonna, tłuma= 
czył M. Sachorowski. 


We środę po raz 2-gi „Scherlock Holmes*, 
sensacyjna komedya policyjna w 4-ech aktach po- 
dłu onana Doyle i Ferd. Bonna, tłumaczył M. 
Sachorowski, 

Coloseum Hermanów! 

(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) codziennie 
o godzinie 8-mej wieczorem, przedstawienie; w nie- 
dzielę i święta dwa pesa (serya od 1-ga 
do 15-go b. m.). — Nowy świetny program. 

Kto będzie sądził hajdamaków ? 

Izba radna sądu krajowego karnego, 
zebrana dnia 5-go marca na posiedzeniu, 
na którem rozpatrywano sprawę karną 
Pawła Kratta i towarzyszy o napad na 
uniwćrsytet, postanowiła z własnej inicya- 
tywy przedłożyć wniosek o  wyjednanie 
w tej sprawie karnej delegacyi innego, 
poza obrębem Galicyi i Bukowiny, sądu, 
i wniosek ten bardzo obszernie umoty- 
wowano. 

Ponieważ i Bukowina od sądzenia tej 
sprawy jest wyłączoną, więc najprawdopo- 
dobniej będzie się musiał zająć nią sąd 
wiedeński. s 
2 policyi. 

Karol Szczepański, notowany złodziej, 
zakradł się wczoraj do mieszkania Elżbie- 
ty Maślej na Starym Rynku I. 1. gdzie 
przygotował rzeczy wartości 200 koron 
w tłumoku do wyniesienia. Spłoszony 
przez Maślejową począł uciekać, jednako- 


Nr. 44. GONIEC POLSKI z piątku dnia 8. marca 1907. 5 
Z AEO aaa naaa 
woż na schodach schwytał go gospodarz | między inuemi do „Koła literacko-artystyczne- | kolejowym robotnika Wasyla Łopińskiego. 
domu i oddał go pod opiekę policyanta. | go*, gdzie odbywało się zebranie, w którem | Nieszczęśliwy zginął na miejscu. 


W Rohatynie schwytała żandarmerya 
Jewkę Kasprowicz, która skradła 400 ko- 
ron na szkodę Katza zamięszkałego we 
Lwowie. 

Na szkodę Jakóba Romsa, kupca za- 
mieszkałego przy ul. Błonnej 1. 52, nie- 
wyśledzony złodziej, po wyrwaniu  żela- 
znej okiennicy i rozbiciu szyby, skradł 14 
kg. cukru, 1 kg. kawy, 1 kg, masła, her- 
batę, jaja, ciasteczka i inne wiktuały war- 
tości ogółem 35 koron 92 hal. 

Zarobnik Karol Lisowski zgubił czarny 
pugilares z kwotą 54 koron. k 

Kapral policyjny złapał eo się 
białego koguta na Kopytkowem. Czyja 
własność ? 

Zamknięto do aresztu niejakiego Mu- 
cyna Michała, który prowadząc wczoraj 
do rzeźni buhaja, okładał go biczem, a po- 
nadto dżgał go nożem w głowę. 

P. Rózia Sieber, żona subjekta, zgu- 
"biła wczoraj książeczkę Kasy oszczędności, 
opiewającą na 47 koron 74 hal, 


Handel żywym towarem, 

25-go z, m, w Hureczku obok Prze- 
myśla bawił handlarz żywym towarem, 
Wiózł ze sobą 15 dziewcząt, zwabionych 
obietnicą dobrego obowiązku, a przezna- 
czonych do zagranicznych domów rozpusty, 
Rycina nasza przedstawia chwilę, kiedy 
handlarz zaprowadził nieszczęśliwe ofiary 
do karczmy w Hureczku i częstował je 
przekąską. Biedne stworzenia, nie wiedząc, 
zę je czeka, Śmiały się i rozmawiały we- 
soło. 


Ruskie latorośle. 
` Do ogłoszonego wczoraj przez Szanowną 

Redakcyę artykułu „Z życia hajdamaków* 

pozwolę sobie dodać co następuje: 

Kto ma sposobność przechodzić placem 
Benedyktyńskim, w czasie, gdy uczenice spie- 
szą do szkoły klasztornej, zobaczyć możę 
dziwne widowisko, jakie bezwarunkowo to- 
lerowane być nie może. Na wszystkich ro- 
gach stoją gromady ruskiej młodzieży w mun- 
durkach gimnazyalnych tamując przejście 
uczennicom tak, że te biedne po błocie 
środkiem ulicy kroczyć muszą, a prócz tego 
zaczepiane bywają w sposób grubiański i'sło- 
wami, jakie tylko na pastwisku lub w stajni, 
gdzie owi młodzieniaszkowie otrzymali pierw- 
sze swe wychowanie usłyszeć można. 

Zwracamy na to uwagę Dyrekcyi po- 
licyi gdyż apel nasz do wychowanków tej 
młodzieży (jesteśmy o tem przekonani) po- 
zostałby bez skutku, 


Związek teatrów I chórów włościańskich, j 


Onegdaj odbyło się w biurze zarządu 
głównego towarzystwa kółek rolniczych ze- 
branie grona osób, interesujących się sprawą 
teatrów ludowych, Zebraniu przewodniczył 
prezes tow. kółek rolniczych pan Cielecki, 
Jako inicytator zebrania pierwszy zabrał głos 
dr, Z. Gargas i uzasadniał potrzebę zawią- 
zania towarzystwa dla teatrów i chórów wło- 
ściańskich. Projekt takiego tow. przedstawił 
p. Michał Róg i przedłożył opracowany przez 
siebie statut. Towarzystwo miałoby nazwę; 
„Związek teatrów i chórów włościańskich“, 
Zebrani po dyskusyi nad projektem, wybrali 
ściślejszy komitet, który zajmie się utworze- 
niem Związku i zwoła jeszcze ogólniejsze 
zebranie wszystkich, interesujących się oma- 
wianemi sprawami i temu zebraniu przed- 
stawi projekt i statut, 

Bardzo to jest wszystko ładne i w przy- 
szłości może się nawet okazać bardzo po- 
Żytecznę, ale czy nasz chłopek naprawdę 
niema i niezna bardziej „palącej potrzeby“ 
jak teatry i chóry włościańskie ? 

Niewesoły horoskop. 

Do jakiego roznamiętnienia prowadzą 
borby z Rusinami, dowodzi tego następujące, 
aż zbyt charakterystyczne zajście: 

Oto odbywała przedwczoraj wiec postę- 
powa młodzież i miała zamiar po wiecu na- 
paść na uniwersytet, Wieść o tem doszła 


uczestniczyło dwadzieścia kilka osób, ludzi 
zajmujących w społeczeństwie bardzo wy- 
bitne stanowisko, — Na pierwszą wiadomość 
zerwali się wszyscy i biegiem ruszyli na uni- 
wersytet, spiesząc na jego obronę. Stojąca 
na straży młodzież akademicka powitała to 
poważne grono, wśród którego znajdował się 
ulubiony przez młodzież prof. Balasits, owa- 
cyjnie, Przez przeszło godzinę wytrwali wśród 
mrozu poważni ci panowie wraz z młodzieżą, 
dopóki postępowcy, dowiedziawszy się, że 
uniwersytet jest broniony, nie zaniechali swego 
zamiaru i nie rozeszli się. 

Ruki w wierzch! 

Donosiliśmy niedawno o panujących sto- 
sunkach w Łodzi, gdzie agenci policyjni spo- 
tkawszy się na ulicy z bojowcami P. P. S., 
mierzą nawzajem do siebie z browningów, 
ale ostatecznie do strzelaniny brak im ani- 
muszu i wolą w zgodzie rozejść się w dwię 
przeciwne strony, Scenę taką przedstawia 
właśnie nasza rycina, 


Jak „Dito“ łże? 

Diło donosi, że p. Namiestnik, dowie- 
dziawszy się, iż są podobno pokaleczeni teo- 
logowie ruscy przez studentów podczas po- 
niedziałkowych awantur na uniwersytecie, wy- 
słał natychmiast protomedyka Merunowicza 
do seminaryum, aby zbadał stan rzeczy i zdał 
mu o nim raport. Protomedyk przyjechał do 
seminaryum, obejrzał dwóch studentów i za= 
raz odjechał. Natomiast dr. Ozarkiewicz zajął 
się pokaleczonymi teologami i przekonał się, 
że dwóch ma wstrząśnienie mózgu, siedmiu 
zgniecenie klatki piersiowej, jeden wykręcenie 
palców u ręki, a dwóch pokaleczenie palców. 

W całym tym opowiadaniu jest jeden 
fakt tylko prawdziwy, a mianowicie fakt 
otrzęsienia mózgu. Ale i ten o tyle spro- 
stować należy, że nie teologom ruskim aka- 
demicy polscy mózg otrzęśli, tylko redakto- 
rom Diła od bezsiłnej wściekłości mózg się 
obruszył i od tego czasu szwankują na zdro- 
wym rozumie, 


Ciekawa historya: 

Jak donosi nam nasz korespondent wie- 
deński, ciekawy rekurs rozstrzyga się obe- 
cnie w ministerstwie spraw wewnętrznych. 

Oto pewien Lwowianin, pan Q. religii 
mojżeszowej, niespełna trzy lata temu, jak 
wniósł podanie do władz kompetentnych o 
przyjęcie go na łono kościoła katolickiego. 

Prośbę jego załatwiono korzystnie, a ró- 
wnocześnie wykreślono go z ksiąg metrykal- 
nych żydowskich. 

Niedawno jednąk zgłosił się ów niedo- 
szły (bo inaczej trudno go nazwać) „neofita“ 
do tych samych władz z prośbą © wpisanie 
go ponowne do metryk izraelickich, ponie- 
waż porzucił myśl zostania katolikiem i przez 
te trzy lata wiary katolickiej nie wyznawał 
wcale (ani też wiary żydowskiej). 

Odnośne władze jednak nie zgodziły się 
na taki „changement* w kwestyach wiary i 
religi i wpisały go do ksiąg „bezwyzna- 
niowych*, 

Przeciwko temu wniósł pan G, rekurs, 
i ciekawą jest rzeczą, jak rozstrzygniętym 
zostanie? Trudno jednak przypuszczać, by i 
ministerstwo orzekło inaczej, Wiara, to nie 
rękawiczki, by ją zmieniać wedle kaprysu. 
Zresztą, wychodząc z punktu prawniczego, 
kto wyrzekł się jędnej religii, a nie przyjął 
innej, uważanym jest jako bezwyznaniowy. 
Fatalny dzień 

miała wczoraj kolej państwowa. Oto zgi- 
nęło wczoraj aż trzech robotników kolejo- 
wych wskutek fatalnego wypadku. 

I tak; Między Rzeszowem a Łańcutem 
przejechał wczoraj pociąg ciężarowy robo- 
tnika kolejowego Walentego Domaradzkiego, 
który zginął na miejscu, 

Przesuwacz kolejowy Tomasz Dopel, 
spadł wczoraj na stacyi w Jarosławiu z wo- 
zu i został śmiertelnie przejechany, 

Poranny pociąg błyskawiczny ze Lwo- 
wa, przejechał niędaleko Medyki na torze 


Jak na jeden dzień — aż za wiele tra- 
gedyi i ludzkiego nieszczęścia. 
Prasówka, 
© Przed Trybunałem Sądu krajowego ode 
bywała się wczoraj rozprawa prasowa prze- 
ciw- dr. Reichowi, redaktorowi Wschodu i p. 
Jagermanowi, zarządcy drukarni. Prokurato- 
rya zarzuciła im, iż przeszwarcowali i roz- 
szerzali skonfiskowany we Wschodzie arty- 
kuł. Pierwszego ukarano na 20, drugiego zaś 
na 10 koron grzywny, 
Kradzież z miłości. 

Karolina Bujak, okręgowa  akuszerka 
z Janowa kradła gdzie mogła a szczególnie 
pierścienie, Skradła p. Dobrowolskiemn sy- 
gnet i złotą obrączkę, a biednej służącej So- 
dowej pierścionek z „nowego złota“, a tłuma- 
czyła się, że ukradła z ... miłości. Skarano 
ją na 10 dni aresztu, 


Wzorowy dozorca. 

Pan jerzy Klein przyjął na polecenie p. 
Abrahamowicza jako dozorcę Andrzeja Gre- 
cha, nie wiedząc, że przyjmuje złodzieja. 
Grech, sam właściciel realności w Kleparo- 
wie, odwdzięczył się swemu pratronowi, który 
go tak gorąco polecał, w ten sposób, że 
córkę swego chlebodawcy, p. Zajączkowską, 
okradł na przeszło 70 koron. Jako lico figu- 
rowało podczas rozprawy sądowej sporo rze- - 
czy odebranych wzorowemu dozorcy, jak ro- 
syjski samowar, wiele bielizny i kika bardzo 
eleganckich ubrań, co do pochodzenia któ- 
rych prowadzi się osobne śledztwo. Grech 
dostał trzy miesiące ciężkiego więzienia. 


Nożownik przed sądem, 

Dla odmiany stawał też młodzian dwu- 
dziestoletni, z zawodu złodziej, gdyż w tak 
krótkiej wędrówce po świecie siedział już 
w więzieniu za kradzież przez 6 miesięcy, 
półtora roku i dwa lata, nie licząc wiele dro- 
bnych kar. Oskarżony był o przebićie no- 
żem żołnierza i prostytutki... przez pomyłkę. 
Działo się to 23-go grudnia 1906 r. w szyn- 
kowni Tabaka przy ul. Grodzickich, a boha- 
ter ów nosi 'ładne nazwisko: Stanisław Kra- 
snoid. Schowano go na sześć miesięcy. 


Złodziej detektywem policyjnym: 

W Wiedniu rozegrała się w ostatnich 
tygodniach komiczna historya, która jednak 
jednego z jej aktorów kosztować będzie ty- 
siące, Były porucznik Postel — potrafił tak 
wkraść się w zaufanię jednego z wyższych 
urzędników, że aż — korzystając ze spo- 
sobności i nieobecności gospodarza, — ścią- 
gnął wszystkie kosztowności jęgo Żony, za- 
niósł je odrazu do lombardų i przetopił na 
gotówkę. Urzędnik spostrzegłwszy kradzież 
zwrócił się o pomoc do Postla. Ten dora- 
dził mu, aby sprawę całą, zamiast oddać do 
sądu, powierzył prywatnemu urzędowi ajen- 
tów policyjnych, aby ci wyszukali sprawcę. 
Sam podjął się w tej sprawie pośrednictwa. 
Ma się rozumieć — nic nie zrobił, Aby je- 
dnak jakoś rzecz upozorować, wpadł na 
inny pomysł. Oświadczył urzędnikowi, że 
sprawca kradzieży się znalazł i że chce od- 
dać kwity zastawnicze na skradzione rzeczy, 
o ile otrzyma zapewnienie, że nie będzie są- 
downie ścigany, Urzędnik zgodził się na to, 
A wtedy Postel zwrócił mu kwity, 

Sprawa jednak wkońcu łatwowiernemu 
przyjacielowi wydała się podejrzaną. Udał się 
do prawdziwej tym razem — policyi, a ta 
usłużnego przyjaciela wsadziła do kozy. 


Kto odbywał wiec w technice ? 
Onegdajsze zebranie w technice, szum- 
nie ogłoszone jako „wiec jake aga 6 po- 
stęowej technickiej* w istocie było zbiera- 
niną najrozmaitszych żywiołów z techniką 
i akademikami nię nie mających wspólnego. 
Byli więc studenci gimnazyalni, byli żydzi 
w hałatach, słowem było wszystko, tylko 
nie technicy. Nie dziwota też, że poklask 
znajdywały np. takie wyrażenia mowców 
jak „dać rektorowi w mordę“ itp. Żywioły 
te również forsowały chętnie myśl utwo- 


"EJ 


rzenia bojówki. Nastrój wiecu nie licował 
bynajmniej z powagą, jaką powinny mieć 
takie zgromadzenia młodzieży akademickiej. 
Dziwne zwłaszcza, że poklask znalazły 
wywnętrzania się jednego z mowców, któ- 
ry podał treść posiedzenia senatu, podsłu- 
chaną przez drzwi. Zaiste! szlachetne spo+ 
sób zdobywania wiadomości. Przypuszcza- 
my, że młodzież — ale rzeczywiście techi- 
cy — zaprotestują przeciw takiemu naduży- 
=- waniu ich firmy. t 
Polityka ma ulicy. ) 
Wczoraj o godz. 8-ej wieczorem na- 
padł na przechodzącego ul. św. Marcina 
robotnika Piotra Łazowskiego jakiś  drab 


i byłby go dobrze poturbował, gdyby ńie. 


nadszedł nieznajomy mężczyzna, który dra- 
ba uderzył grubą laską wołając: czy: ty 
ruski akademik ? Drab przestraszony zbiegł. 
Kradzież złotego kielicha 

w kościele OO. Zmartwychwstańców 
dotąd nie została wyśledzoną. 
© 00. Zmartwychwstańcy wyznaczają 
200 koron nagrody za wykrycie sprawcy 
albo za udzielenie wskazówki, w czyjem 
posiadaniu jest ów kielich. 


Strachy na Lachy. 

Nieocenione w ostatnim czasie Diło 
pisze: 

Z uwagi na niewyraźne stanowisko 
kompetentnych władz, Rusini lwowscy nie 
czują się osobiście bezpiecznymi przed na- 
paściami bandytów i dlatego zawczasu chwy- 
cić się muszą środków samoobrony. Kiedy 
cały Lwów mówi głośno o tem, że dla Ru- 
sinów gotuje się wszechpolska „łaźnia“ to, 
Rusini dbać muszą, aby ta łaźnia obróciła 
się na jej organizatorów. Skoro Wszech- 
polacy będą pewni że mogą zakosztować ru- 
skich kijów, stracą wojenny animusz. Aby 


= wszechpolska hołota z Warszawy nie bry- 


kała zanadto po Lwowie, Rusini postarają 
się o to, aby p. Wasilewski i tutti quanti 


_.. osobiście przekonali się, ile jest we Lwowie 
silnych robotniczych rąk; chcecie wojny, bę- 


dziecie ją mieć! Zobaczymy kto zostanie pa- 
nem sytuacyi: czy zblązowane wszechpolskie 
smarkacze, czy ruski zacięty robotnik o ży- 
lastych rękach. gd EA TESA 


Galerya obrazów dla miasta Lwowa. 

Gmina miasła Lwowa zakupiła u znanego 
miłośnika sztuk pięknych i wytrawnego ko- 
lekcyonera, p. Jana Jakowicza z Sitkowiec, 
na Podolu rosyjskiem, kolekcyę złożoną 
z trzystu kilkudziesięciu obrazów i przeszło 
sześciuset okazów dawnego przemysłu arty- 
stycznego. 

Miasto więc pozyska wspaniałą galeryę 
obrazów i bogaty zbiór dzieł sztuki. Wśród 
zakupionych obrazów, ma się znajdować je- 
dno dzieło Rafaela, malowane olejno na 
drzewie, a przedstawiające Madonnę z Jezu- 
sem i św. Janem. Dalej są obrazy: Baccia- 
rellego, Lampego, Grassiego, Brandta, Cho- 
dowieckiego i w. i. 

Co do obrazu Rafaela pozwolimy sobie 
wyrazić grube wątpliwości, aby to był ory- 
ginał. Fundusz gminy nie wystarczałby na tak 
kosztowne malowidło, i bądźmy kontenci, 
jeźli to jest dobra kopia rafaelowskiej Madonny. 


Rezygnacya Rady miejskiej. 

Ze względu na ciągle trwającą niezgodę 
i różne niemiłe, zakulisowe sprawy, jak do- 
nosi nam nasz korespondet z Oświęcimia, 
Rada gminna tamtejsza wniosła w ostatnich 
dniach gremialną rezygnacyę. Jako kierowni- 
ka tymczasowego zarządu Rady, zanim zje- 
dzie komisarz rządowy, uchwalono w poro- 
zumieniu z Wydziałem powiatowym wybrać 
p. Karola Śnieszko, dotychczasowego burmi- 
strza. 

Jak widzimy echo zbliżających się wy- 
borów psuje nawet w najzgodniejszych do- 
tąd prowincyach dotychczasową harmonię 
i zgodę. 
fl braci i 40 dzieci. 

W szwajcarskiej wiosce Semsale żyje 
pewna rodzina składająca się z 11 żonatych 
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braci. Wszyscy razem mieszkają w jednym 
domu. Prowadzą wspólne gospodarstwo i dzielą 
się swoimi dochodami. Głową tej tak licznej 
„familii“ jest jakiś poważny wujek, który pro- 
wadzi rachunki i zbiera pieniądze. Błogosła- 
wieństwo Boże obdarzyło tych 11 małżeństw 
coś około czterdziestoma potomkami. W zi- 
mie kilkoro sań odwozi dzieci do sąsiedniej 
wsi do szkoły. Komunistycznie żyjąca rodzina 
posiada znaczny majątek, własną piekarnię, 
oraz rzeźnię na swoje potrzeby. 


Liczba wyborców w m. Lwowie 

wynosi 32.661. Z tego przypada na 
okręg I. wyborców .3009, na II. 4987, na III. 
7086, na IV. 2753, na V. 3722, na VI, 2811, 
na VII. część pierwsza 4648, na. VII. część 
druga 2343, a na VII. eżęść trzecia 1302. 
Cyfry powyższe mogą uledz jeszcze niezna- 
cznej zmianie. 


Z dyrekcyi kasy oszczędności 
komunikują nam: Wiadomość podana 
przez wczorajsze pisma jakoby Dr. Ferdy- 
nand Kwiatkowski podał się do dymisyi jest 
zgoła nieprawdziwą i bezpodstawną. Wogóle 
w dyrekcyi kasy nie zanosi się na żadne 
zmiany. 
Święta Hakata. 

W Warszawie wystawiano od dłuższego 
czasu z powodzeńiem jednoaktowy utwór 
Artura Gliszczyńskiego pt. „H. K. T.“, ośmie- 
szający w dowcipny sposób osławionych bo- 
haterów hakaty pruskiej. Zaraz po pierwszych 
przedstawieniach, kilku jakichś hakatystów, 
zamieszkałych w Warszawie, zagroziło terro- 
rem Salonowi rozrywek na Nowym Świecie, 
gdzie się przedstawienia odbywały, jeśli nie 
będzie zdjęty z afisza utwór Glińczyńskiego. 
Obecnie policya zażądała od Salonu rozry- 
wek podpisania zobowiązania, iż rzeczonego 
utworu więcej wystawiać nie będzie. A więc 
i na warszawskim bruku hakata jest świętą 
i nietykalną! t 
Rosya płaci jeszcze za wojnę. 

Różni przedsiębiorcy, którym moskale 
potopili okręty w czasie wojny, podnoszą 
pretensye o odszkodowanie. Skarb państwa 
płaci za swawolę i głupotę swych urzę- 
dników setki tysięcy. I tak we wtorek sąd 
morski rozpoznawszy sprawę zatopienia 
niemieckiego -okrętu handlowego : „Tea“ 
przez krążownik rosyjski w czasie wojny, 
przyznał właścicielom okrętu od skarbu 
446.000 marek odszkodowania. 


TELEGRAMY. 


Strejk służby klinicznej. 


Kraków. Na klinice chirurgicznej wy- 
buchł wczoraj strejk służby, a jako przy- 
czynę służba podaje to, że wniesiona da- 
wniej przez nią prośba o regulacyę płac 
i polepszenie wiktu, nie została uwzglę- 
dniona a przyjęta wobec nawału pracy 
służba prowizoryczna, nie otrzymuje od 
kilku miesięcy ani płacy ani wiktu z powodu 
braku kredytu. Wobec strajku służby, le- 
karze znaleźli się w bardzo trudnem poło- 
żeniu, musieli bowiem chorym obiad poda- 
wać i wogóle wykonywać wszystkie czyn- 
ności służby. Popołudniu zjawiła się na 
klinice komisya urzędowa, której przedsta- 
wieniom udało się doprowadzić do tego, 
że służba nanowo podjęła pracę z zastrze- 
żeniem, że jeżeli jej żądania nie zostaną 
spełnione, zastrajkuje ponownie. 

Tortury w Rydze. 

Ryga. Dyrektor departamentu  policyi 
przeprowadził rewizyę w sprawie rzeko- 
mych tortur, uprawianych przez tajną po- 
licyę polityczną w Rydze. Okazało się, że 
oskarżenia były w przeważnej części prze- 
sadzone, i jakkolwiek policya, rozdrażniona 
zamordowaniem kilkudziesięciu policyan- 
tów, obeszła się zbyt surowo z kilku are- 


sztowanymi, jednak tortur nie - dopuszczała ... 


się. Bądź co bądź przecież znaczącym jest 


fakt, że naczelnik tajnej policyi w Rydze 
został przeniesiony do jednego z miast 
w Rosyi. 


Hakatyści przeciw „Straży, 

Berlin. W Izbie posłów Sejmu pru- 

skiego wywodził wczoraj poseł Grabski, 
że w sprawie księgarni na dworcach ko- 
lejowych oświadczył w zeszłym roku mi- 
nister kolei, iż zakazał sprzedawania tam 
pism nieprzyzwoitych oraz takich, które 
zohydzają urządzenia państwowe. Polskie 
gazety — mówił Grabski — wyklucza się 
ze sprzedaży — chociaż nie są ani nie- 
przyzwoite, ani nie budzą nienawiści do 
urządzeń państwowych. Redaktorowie na- 
szych gazet, których skazywano na dotkli- 
we RAD: wystrzegają się dziś ostrzejszych 
słów. Dowodem tego jest fakt, iż dotąd 
nie rozwiązano ani jednego Towarzystwa 
„Straży*. Naród polski żąda równych praw 
z innymi. 
„,  Administracya państwowa nie może 
znieść, aby Polacy uważali się za Polaków 
i prześladuje ich nietylko w ich pracach, 
ale nawet w obronie ich przekonań. Pań- 
stwowy zarząd kolejowy powinien stać na 
stanowisku międzynarodowem. 

Posłowi Grabskiemu odpowiadał mi- 
nister Breitenbach. „Straż — mówił 
minister, jest narodowem polskiem stowa- 
rzyszeniem, zmierzającem do urzeczywist- 
nienia Wielkopolskiej idei. 

Poseł Czarliński woła: Gdzie do- 
wód na to? 

Minister Breitenbach: Starostowie 
starają się rozpowszechnić bojkot Niemców. 
Jest obowiązkiem zarządu państwowego 
stawiąć zaporę tym dążnościom. Zupełnie 
słusznie postępuje zarząd państwowy, za- 
kazujac swym urzędnikom i robotnikom 
należenia do takich stowarzyszeń. Jeżeli oni 
będą się sprzeciwiali, zostaną wydaleni. Pod 
tym względem nie przyrzekam wcale zmia- 
ny w postępowaniu rządu. 

Co do plakatów kolejowych w języku 
polskim, sprzeciwiam się temu żądaniu, Pru- 
ski zarząd państwowy spodziewa się, że 
Polacy swe obowiązki wypełnią i musi 
przyjąć za pewnik, że wszyscy, którzy ko- 
rzystają z naszych urządzeń państwowych, 
uczyli się po niemiecku i o tyle po nie- 
ię umieją, aby zrozumieć niemieckie 
afisze. 5 


Bomba na komendanta. 

Sebastopol. Wczoraj wieczorem rzuco- 
no bombę pod powóz komendanta twier- 
dzy, generała Nieplujewa, który odniósł 
*'ranę w nogę. Woźnica i konie są pokale- 
czone, powóz zdruzgotany. Sprawcy zama- 
chu uszli. 


Katastrofa kolejowa. 

Budapeszt. Pomiędzy Kiraly Lehot a Wy- 
chodną zderzyły się dwa pociągi ciężaro- 
we. Jedna z lokomotyw, wiele wagonów 
zostało bardzo uszkodzonych. Jeden funk- 
cyonaryusz kolejowy jest ciężko ranny. 
Epilog smutnej sprawy. 

Zagrzeb. Wyrok zasądzający oszusta 
Ignacego Strasnowa na 5 lat więzienia, za 
oszustwa na szkodę dostojników kościel- 
nek, zmieniła apelacya, zniżając karę na 

ata, 


| Bunt w armii francuskiej. 


Paryż. Dzienniki donoszą z Toul, że 
w kasarni św. Leona zbuntowani żołnierze 
strzelali z rewolwerów do podoficerów, 
nie trafili jednak nikogo. Kilku oficerów 
artyleryi poranili zbuntowani szablami, 


Linia telefoniczna między Lwowem a 
Wiedniem przerwana. 


a w 
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| które chemiczne laboratoryum e. k. Uniwersytetu lwowskiego za majlepsze uznało. | 
Wszędzie do nabycia. Fabryka: Lwów, N Adama Asnyka 9, = | 


“pol aca: zimne i gorące, jakaż różne napoje. 
© 
PIWO PILZNEŃSKIE p Śnij również abonentów na obiady i kolacye. e PIWO PILZNEŃSKIE ań 


TT 


-pismo dwutygodniowe ilustr., nauce i rozrywce młodzieży poświęcone, 


Jutrzenka Polska 
pisma duwtygodniowa ilu- 
strowane, nauce i rozry- 
Wea poświęcone, wychodzi 
we Lwowie rok trzeci, 


wychodzi we Lwowie rok trzeci e «ee pod redakcją: 


STANISŁAWA TOKARSKIEGO. 


JUTRZENKA POLSKA 


zawiera w części literackiej: Opowiadania historyczne, powieści, podróże, 

wiersze, komedyjki, pogadanki, zabawki naukowe, zagadki, rebusy, szarady . 

itp., wszystko w formie przystępnej, o treści religijnej katolickiej, polskiej. 

Do każdego numeru „JUTRZENKI POLSKIEJ* bezpłatny dodatek pt.: „Moja 
książeczka”, dla młodszej dziatwy przeznaczony, 


-Prenumerata wynosi: rocznie 6 kor. 60 hal., półrocznie 3 kor. 80 hal. 


Pod redakcyą: 


Mires redakcyi i admin.: Lwów, Hausnera 7. 


d 


4 


Drobne ogłoszenia 


po 4 halerzy od wyrazu. — Naj- 
mniejsze ogłoszenie 40 h. 


Kto poszukuje miejsca lub 
ma wolne miejsce do ob- 
sadzenia, kto chce co ku- 
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni za pomocą dro- 
bnych ogłoszeń w „Gońcu 
Polskim* — jedno słowo 
kosztuje 4 h, najmniejsze 
ogłoszenie 40 h. Pieniądze 
można przysyłać w mar- 
kach pocztowych. 


Majster szewski złożo- 
ny nerkową chorobą, nie 
mogący zapracować na 
kęs chleba, udaje się do 
serc litościwych z prośbą 
o jakiekolwiek wsparcie. 
Datki łaskawie nadsyłać 
Karol Ostrowski w Nad- 
wórnie ul. Delatyńska. 


byi sireh dobry i pilny 
robotnik, zostanie przyjęty 
Hegedüs, Kopernika 8 


Hafciarki na maszy- 
nach Singera i dziewczęta 
do lekkich robót ręcznych 
zostaną przyjęte. Hafciar- 
nia artystyczna, ul. Sobie- 
skiego 2. 282 


Młody człowiek z Kró- 
iestwa z ukończonym kur- 
sem handlowym z dobrą 
rekomendacyą prosi o za- 
jęcie biurowe. — Adres: 
Lwów, Rynek 20, III. p., 
Tadeusz G. u Pani Hry- 
niewicz. 


Uczeń gimnazyalny, z u- 
kończoną szóstą klasą, 
nie mogąc dla braku utrzy= 
mania kończyć szkół — 
pragnie wstąpić do apteki 
ub znaleźć inne. odpo- 
wiednie zajęcie. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Uczeń 
gimnazyalny* w admini- 
stracyi „Gońca“. 


Maszyna do pisania 


z pierwszorzędnej firmy 
pod, korzystnemi warun- 

do sprzedania, Wia- 
domość u p. Franza, wła- 
ścicielą kawiarni Europej- 
skiej, 


Uczeń szkoły realnej po- 
zbawiony środków do ży- 
cia poszukuje lekcyi 
w przedmiotach z szkół 


ludowych, wydziałowych, 
z niapzych klas szkół re- 
alnych, na za wikt 


lub mieszkanie. — Bliższą 
wiadomość nadsyłać pod 
„Uczeń* do Administracyi 
„Gońca Polskiego“. 


Do sprzedania mle- 
czarnia jedna we Lwowie 
kapitał do 8.000 K, dy 
w miejscu kąpielowem K. 
3.000. Interes śniadaniowy 
w śródmieściu. Potrzebna 
kamienica w śródmieściu, 
gotówka 60.000 K. Sklepy 
z trafikami poszukiwane. 
Adres główna poczta we 
Lwowie Mleczarnia. 


Ser; masło, jaja, chleb 
razowy wiejski poszukuje 
mleczarnia dworska Lwów 
Godecka 28. Popiel. 279 


Poszukuję pożyczki na 
drugie miejsce po (17.000 
zdr.) banku krajowym na 
kamienicy w śródmieściu 
na 3 lata. Zgłoszenia po- 
ste-restante Lwów. „10.000 
złr”. 283 


Kupię rower w dobrym 
stanie. Ulica Bema 1. 20, 
sklep. 287 


Zdolny technik z prakty- 
ką pomiarów geometrycz- 
nych poszukuje zajęcia. 

głoszenia pod „Geome- 
tra“ Lwów „Goniec Pol- 
ski* Krzywa 6. 


Uczciwy służący admi- 
nistracyjny zostanie przy- 
jęty. — Świadectwa i po- 
lecenia wymagane. ,Wia- 
domość w Gońcu. 


Fortepian Heizmana 
w bardzo dobrym stanie 
tanio do sprzedania. Adres 
w Administracyi. 


Tanie a dobre ! gorące 
kolacye do 1. w nocy. — 
Napoje wyśmienite, miód 
kuracyjny, krupnik lite- 
wski poleca Maksymowicz 
Sokoła 1. 295 


Pana Złodzieja, który 
skradł mi kota białego 
z czarnymi płatkami pro- 
szę aby mi zwrócił. So- 
koła 1. Sklep. Za nagrodą! 


Sokoła Í. Niema droży- 
zny! — Masło deserowe 
z kwaśnej śmietany 18 ct., 
ze słodkiej 21 ct. Kapusta 
kiszona pół klo 7 ct. — 
Ogórki kiszone od 2 ct., 
churut zupny 6 ct. lego- 
mina Pudiing 8 ct, mo- 
skale 2 ct. poleca uprzej- 
mie Maksymowicz. 295 


Dobrze rentujący się 
sklep korzenny zaraz do 
sprzedania. — Wiadomość 
w Administracyi „Gońca 
Polskiego“. 293 


Na targowicy miejskiej 
przy pl. Bernardyńskim są 
do wynajęcia stanowiska 
zamknięte. Nr. 41, 43, 47. 
Zgłoszenia na miejscu. 292 


Panienka młoda, miłej 
powierzchowności, mogą- 
ca dawać początkowe na- 
uki dzieciom poszukuje 
PSY. Poste-restante J. 

Stanisławów. 289 


Sprzedam sklepikz po- 
wodu wyjazdu. Zielona 
i 63: 291 


Bufalio Bill. Wysprze- 
daż ! Sofki, fotele do spa- 
nia rozkładane po bez- 
konkurencyjnych cenach 
poleca Franciszek Zelser 
skład mebli pasaż Mikó- 
lascha obok ZA: 


Koncesyonowany 
MISTRZ CIESIELSTWA 


(najstarsza firma we Lwowie) 


Piotr Feit 


a i betoniarz 
wów 3, Żółkiewska 65. 
256 


D. Perlmutter 


(„ zegarmistrz 
Lwów, Batorego 14 


sprzedaje zegarki, biżuterye 
i różne wyroby ze złotaisre- 
bra nowe i z banku zaku- 
ione. — Daje też na raty. 
kład: towarów optycznych, 
szkła kryształowego, Raty- 
nowskie okulary, zt 
lornetki i t. p. „ i | 


Najprzyjemniejszy 
lokal dzienny I noony 


Julius Weiss 
konsesyonowany | 
zakład instalacyjny, 
1 wodoolągow: 
„wów, „l os jw. Michala. L p 
a urządze - 
Ao) kanalizacyi ikąpieli, 58 
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|THE GREAT IMPERIAL VIO 
ULICA SZAJNOCHY 5. 


Codziennie o 8. wieczór senzacyjne przedsta- 
wienie. W sobotę i niedzielę 2 przedstawienia. 


Poleca się pierwszorzędny 


OTEL DU 


we Lwowie ulioa Batorego I. 12. 
Urządzony wedle najnowszych wy- 


OMTINENT" ge oświetonie elektr, 


Staoya tramwajowa w miejsou. 


począwszy od 2 


Lwów, ulica Sienkiewicza (za hotelem Żorża) 294 


poleca swe elegancko urządzone pokoje od 1 K 
Oświetlenie elektryczne. 


40 hal. dziennie. 


koron. 


Inż. 


HAYA 


BRACIA RZĘDOWSCY 


Biuro techniczne, e Krajowy Zakład dla budowy TĘ 
wszelkich urządzeń elektrycznych, specyalny dział 
dla urządzeń wodociągowych i gazowych o 


LWÓW, ULICA SYKSTUSKA L. 16 I BALONOWA 12. 
Adres tel. : „Rzędowski** Lwów. Konto poczt. kasy oszcz. 70.724. 


Własno warsztaty. ©© Największe składy artykułów elektrotechnicznych, 


WSZELKIE MATERYAŁY BUDOWLANE. KOSZTORYSY BEZPŁATNIE. 


C. í K. DOSTAWCY NADWORNEGO 22 
PUDER ANTISEPTYCZNY 


rzez powagi lekarskie polecany, Jest naj- 
lepszym proszkiem do zasypywania dla 
— Prawdziwy tylko 
z marką „Opatrzność”. Cena pudełka 70 h. 


MYDŁO HYGIEWICZNE === 


| AY A > pn nam mydłem do myola dzieol. 
porządzone z materyałów najdelikatniej= 


szyoh, odpowiada najwybredniejszym wy= 
mogom hygieny. — Cena pudełka 70 hal. 


miemowiąt I dzieci, 


Tyslące podziękowań! Ostrzega sle przed naśladowniotwami! W każdej 
aptece I drogueryl do nabycia! Żądać należy wyrażnie! „AAYA* ze 
antiseptyoznego. „HAYA“ mydła hygienioznego. 


S. HAY, aptekarz, e. i k. dostawca nadworny we Lwowie. 


łówny skład wysy 


— BERGERA — 
PUDER DLA DZIECI 


w pudetkach sitkowych. Ce- 
na 50 hal. — Jest najlepszą 
zasypką przeciw kj ga 
niom, wypryskom. wy- 
padkach chorobowych roz- 
winiętych goi iusuwa takowe 
szybko i trwale, 


WSZĘDZIE DO NABYCIA. 
Główny skład: 
Apteka pod złotem Jele- 
niem we Lwowie, Rynek, 
Brama Androllego. 


wszelkiego rodzaju 
wykonuje 
M. HEGEDUS 


Lwów, Kopernika 8 


Nr. Telefonu 59. 


STARE LUSTRA 
kupuje zakład fotograficzny ulloa 
Kopernika 8. 


kowy 


, 
Eo Emma wu Kw mow wawy zywa Kaz zaw kj 


SO 


we Lwowie. 


(W. PRIMUS & $.IGLICKI | 


Pierwszorzędna firma dla zakupna materyi na meble, por- 
tyer, dywanów, firanek, chodników, rozmaitych dekoracyi, 
oraz lepszych mebli stylowych do każdego rodzaju pokoju. 


Tapety, Własna pracownia tapicerska i stolarska. 10 


| REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCĄ: STANISŁAW BRANDOWSKI, 
Z DRUKARNI »GOŃCA POLSKIEGO<, BRANDOWSKI & HEGEDÜS, POD ZARZĄDEM K, DOROSZYŃSKIEGQ, , -~ 
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UBILEUSZ = 
<ELIZY ORZESZKOWEJ 


uczciła === 
„Biblioteka Powszechna” 


wydaniem sztuk 
przerobionej z powieści 
na scenę p. t. 


„MEIER EZOFOWIGZ” 


(Biblioteka powszechna Nr. 621). 


Ostatnia serya tego wyda- 
wnictwa zawiera: 
601. Baumbach, Zlatorog, 

Baśń alpejska. 
602/603. Charakterystyki 


liter.: XVI. St. Wyspiań- 
ski przez A. Marinos 
wskiego. —. 

604. Daudet, Nowelle L 

605, Andersen — Książka 
z obrazkami bez obra= 
zków. 

606/610. jokaj, Złoty czło- 
wiek, t. I. 

611/615. Jokaj, Złoty czło- 
wiek, t. II. 

616. Twain, Humoreski I. 

617. Syrokomla — Nocleg 
hetmański. 

618/619. Słowacki — Sen 
srebrny Salomei. 

620. Poe, Nowelie, I. 

Dalsze tomiki w druku. Każdy tomik 

osobna do nabycia w księg 

Pojedyńczy numer 12 ct. 


Równocześnie wyszły: 


2 nowe nader ważne ustawy 
Ustawa pensyjna dla urzę” 


dników prywatnych z dnia 


16. grudnia 1906 Dz. t 
. Nr. 1 z roku 1907, 14 
k polski przełożył 
objaśnieniami op Dr. 
C pda 

ena egz. 1 K, z przesy: 
F K 20 h. 200 


Ustawa © 
p Ordysatyc wy” 


borczych w G i Br 
kowinie z dnia 26. 
kowinie z dola 28. styc 


wolności wyborów i Zgr9- 
madzeń z dnia 26. stycz 
tia Dz. p. p. Nr. 18 — 
stawy regulaminowe 
Rady Państwa przeł.i obie" 
śnił J. M. Kocowski czę” 
adw. Cena egz. 1K 20 T 
z przesyłką 1 K 40 h 
Na składzie w księgarniaci 
Katalogi na żądanie prze” 
syła darmo i opłatnie. 


W. ZUKERKANDEL 


księgarnia w Złoczowie. 
W BS ELAN 


H 
tni . 
Porto 


i kantor wy™ 


Schütz i Ghajes 


Lwów, pl. Marygoki I ** 


WŁASNOŚĆ SPÓŁKI KomANDYFOWŚĆ 
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